
Dodatek do Orędownika Ostrowskiego I
O s t r ó w - O d o l a n o  w. dnia 18 grudnia 1934 r.

newskiego
P R Z E T  A R G

na dostawą materjałów drogowych (kamieni i żwiru) 
do konserwacji dróg bitych powiatu ostrowskiego

N a z w a d r o g i kam ień
n r

żwir
ms

Państwowa Nr. 15/2 K ę p n o  — O s t r ó w ................................. 736 389
Nr. 16 T r a k t  K a l i s k i ........................................... 367 604
Nr. 16 3 O s t r ó w  — P o z n a ń ........................... 867 590

Wojewódzka Nr. 27 O s t r ó w — R o s o s z y c a  — G r a b ó w 1.074 416 1
w Nr. 30 K o r y t a — R a s z k ó w  — O s t r ó w 10 171
m Nr. 31 O s t r ó w  — O d o la n ó w  — C i e s z y n 640 693

Powiatowa Nr. 1 S z c z u r y  — R a s z k ó w ............................ - 124
Nr. 2 G ó r z n o  — B l n i e w ............................ 510 190
Nr. 3 G ó rz n o  — K o ś c i e l n a w l e ś  . _____ 86

9 Nr. 5 C z e k a n ó w —L e w k ó w — M ic h a ł k ó w — 56
Nr. 6 S k a l m i e r z y c e  — R o s o s z y c a  . . . 476 196 1
Nr. 8 Z m y ś lo n a  — M i k s t a t ........................... 13 210 {

9 Nr. 9 N a m y s ła k i  — S t r z y ż e w  . . . . — 60
Nr.  11 A n to n in  — C h o j n i k ...................... 830 300
Nr. 13 C ie s z y n  — G r a n i c a  P a ń s t w a  . . 3 1
Nr. 14 S o ś o ie  — P a w ł ó w ................................ 40 158
Nr. 15 C ie sz y n  — K o u r e d ó w ..................... 20 40

9 Nr. 18 O d o l a n ó w  O s t r z e s z ó w  . . . . — 103
9 Nr. 19 O d o l a n ó w  — S u l m i e r z y c e  . . . 596 300
9 Nr. 21 O d o l a n ó w  — P o g r z y b ó w  . . . . 1.120 280

C o d z i e n n ie

żyw e KARPIE
poleca

S E R W A

W y k o n u j ę  wszelki* prace
w zakresie

kraw iectw a
d a m s k ie g o  i m ę s k ie g o

M I C K I E W I C Z
dypl. krojczy akademji kroju
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Bliższe informacje co do m ie jsca  t-j. k ilom etrów  i stacji na wymienionych drogach oraz co 
do w arunków  umowy i dos taw y  m ożna  o trzym ać w Powiat.  Zarządzie Drogowym w Ostrowie 
przy ulicy Wrocławskiej 15 tv is  a vis  Starostwa).

Średnica kamieni n ie  może być mniejszą jak  8 i w iększą jak  40 cm. Dostawę rozdziela
się ewentl.  na mniejsze działy. I)o oferty  w inny  być dołączone wadjurn w wysokości 5%  od
sumy kosztorysowej, a oznaczonej w w a ru n k ac h  dostawy. Oferty sk ładać należy na piśmie 
i przepisowo zgodnie z w a ru n k a m i.  Wzory umowy i w arunków  dostawy można przeglądać
w biurze Powiatowego Zarządu  Drogowego codziennie od godziny 10-tej do 12-tej z w yją tk iem
świąt. Tamże również  m ożna otrzym ać wszelkie wyjaśnienia, dotyczące dostawy. Oferty s k ła 
da się najp6źnie| do 20 grudnia 1934 r. do godziny 10-tej w biurze Powiatowego Zarządu 
Drogowego w Ostrowie.  O twarcie i us tuy  prze targ  odbędzie się dnia 20 grudnia 1934 r. o go
dzinie 11-tej w Pow ia tow ym  Zarządzie Drogowym. Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo 
swobodnego w yboru  o fe ren ta  i ewentl.  nieprzyjęcia żadnej ofeity .

P r z e w o d n i c z ą c y  W y d z ia łu  P o w i a t o w e g o :
(—) Dr. E k k e r t ,  S taros ta  Powiatowy.

BRZÓSKA Kościelna 4.

Poszukuję pożyczki
8 .0 0 0  z ł o t y e h  

na dom 3 piętrowy łub 
sprzedam  takowy. 
Adres w Redakcji.

Odznaczone na 
w szechśw ia to 

wych w ystaw ach

W wielkim wyborze
g w l a z d o r k i ,  p i e r n i k i ,  c u k r y  na drzewka, 

m a r e e p a n y ,  c z e k o l a d y ,  b o n b o n i e r y ,  
święto palone k a w y ,  oraz k a k a o ,  

h e r b a t ę ,  o r z e c h y  i wszelkie inne 
artykuły poleca n a  G w i a z d k ę

Firma „DANUSIA"
ul. Wrocławska nr. 11.

Na Gwiazdką 
PODAREK

stosowny dla k a ż d e g o kupisz n a j l e p i e j  
w znanej firmie

J. Mrówczyński - przy Rynku 35
Skład ga lan terii, dewoe|onal]l, papieru 
m ateria łów  piśm iennych 1 zabawek.

KALENDARZE
Ś C I E N N E  N A  R O K  1935  P O L E C A  
DRUKARNIA ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO 

ulica Wrocławska nr. 37.
— Cene 10 groszy —

Kupię kupony
od Pożyczki Narodowej 1 
Konwersyjnej. Adresy  do 
Redakcji pod .kupony* .

KUŹNIA
oraz skład kolonjalny

do wynajęcie.. Antoni Motyl 
Gorznpia poczta K ro tos iyn .

Piekarnia
i k o lo n ja lk a  w dnżej wsi 
kościelnej dobrze zap row a
dzona z tow arem  1 urządzę 
n lem do wydzierżawienia. 
Adres w Redakcji Oredown.

Do wydzierżawienia

s k ł a d  spożywczy
w ra i  z trzem a przyległeml 
ubikacjami, przy ruchliwej 
ulicy w pobliżu poczty. Adres 
w Redakcji Orędownika.

pianina i fortepiany
polecamy po cenie fzbryeznej 
na b. dogodnych w arunkach .

„A rnold  F iblger*  
K a l i s z ,  ul. Szopena 9.

Wózek na 7 ctr.
ora*

maszynka gazowa
na sprzedaż. Zgł. Jezierski,  

ul. W rocław ska n r  20.

Sprzedam  tanio

s t i ł  długi biurowy 
i regał do akt.

Adres w Red. .Orędow nika* .

Pokój umebl.
(ront., d la  urzędnik*, z osobo, 
wejść. 1 elektr .  św ia tłem  tanio  
do wynajęcia. Adres w Red.

A w ans 24 .800 n a u czy c ie li.
Kuratorja szkolne wygotowały już listy tvch 

nauczycieli, którzy będą awansowani z Nowym Ro
kiem. Awanse obejmą 24 800 nauczycieli. Prze- 
dewszystkiem do wyższych grup przeniesieni będą 
ci, którzy w czasie ostatniego przeszeregowania 
utracili jeden stopień i mają przepisowe lata służby. 
Poza tem awansowani będą i ci, Którzy kończą te r 
miny, uprawniające Ich do awansu.

325 000  rad joab on en tów  w  P olsce.
W dniu 1 listopada br. było w Polsce 325 020 

abonentów radjowycb. W październiku przybyło 
16.330 abonentów, z czego 3 637 abonentów naw al 
korzyeta z ulgowego abonamentu.

Wśród 23 państw europejskich, Polska zajmuje 
pod względem ilości radjoabonentów 16-te miejsce, 
mając za sobą tylko Włochy. Litwę, Rumunję, Jn- 
go6ławję, Portugalię, Bułgarję i Grecję, k tóra nie 
posiada wogóle własnych rozgłcśai radjowycb.

Na 1.000 mieszkańców w Polsce przypada 10 
aparatów radjoodbiorczycb.

*

MAKS VILLEMER. 11)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego.

Długo siedł zgarbiony, nieszczęśliwy, łkania 
pierś mu rozrywały. Znużony cierpieniem, upadał 
pod ciężarem wyznania okru tnego  Heliety.

Zimno robiło się coraz ostrzejsze. Randal p ra 
gnął uciekać, bał się samego s ieb ie :  zdawało mu 
się, że powstał ze snu strasznego. Dziwił się, że 
żyje, że jest tu, że nie umarł z boleści.

L~cz Piotr Randal silnym był człowiekiem. 
Postanowił walczyć i działać, jak na mężczyznę 
p rzysta ło ; poszedł więc do hot ilu i go tow ał się 
do podróży.

Dokąd się udać?  Wracać do Paryża, czy pier
wszym statkiem puścić się do A m eryki? Szybko 
się zdecydow ał.

Pomimo gorącego pragnienia ujrzenia matki, 
małej Gizeli i starego Michała, Piotr nie czuł w so
bie odwagi, a przedewszystkiem nie chciał wyznać, 
czego się dowiedział z ust Heliely. Ażeby oszczę
dzić d rogim  istotom nowej boleści, czyż nie lepiej 
nie widzieć ich z nimi się nie żegnać? Zeszedł do 
portu.

Urzędników nie było jeszcze na stanowiskach 
woźny tylko, były s ta ry  marynarz, sprzątał biuro. 
Randa 1 zap y ta ł :

Kiedy odpływ a pierw szy statek do A m eryki?
— Victoria ju tro  rozwija żagle do Anglji, lecz 

pojutrze transa tlan tyck i parowiec opuszcza H.iwrę, 
żeby powrócić do Nowego Jorku.

— Nowy Jo rk  jest miastem bardzo hand low em ..
— Rzeczywiście; proszę pana, byłem tam dwa

lata i mogę coś o tem  powiedzieć. Lecz tam, jak 
i tu, trudno odrazu ms i Są tam od
dawna wspaniałe sk le . abryki, które

walczą z Londynem i Paryżem  i często z korzyścią .
Randa), zamyślony, s łuchał m arynarza ze sk u 

pieniem.
— Nie potrzebuje pan pozostawać w Nowym 

Jorku — mówił tenże — są miasta nowo wzniesione 
w stronach trochę dzikich, a .tak oddalonych, że 
mało który z Europejczyków ośmiela się tam za- 
awanturować. Wszystko prawie jest w nich do 
zrobieni”, tam można tylko robić interesy.

— Mój przemysł nie jest pospolity — rzekł 
Randal — jestem przekonany, że w Nowym Jorku  
wierna takiego handlu, jaki ja chcę propagować.

— Tem lepiej dla pana. Tylko niech pan sobie 
nie wyobraża, że w Ameryce spadają same do 
gąbki pieczone gołąbki, spodziewaj się pan prędzej 
zawodu.

— Statek wychodzi jutro do Nowego Jorku — 
myślał Randal — popłynę z nim... i dziej się wola 
Boża. Zobaczę na miejscu, do czego się wziąć. 
Nic mnie me odstraszy, choć bym miał naślado
wać mojego biednego ojca, który zaczął od chłopca 
sklepowego, a w końcu został właścicielem jednej 
z najznaczniejszych firm w Paryżu.

Powrócił do hotelu, poczynił przygotowania, 
potem zapłacił miejsce na statku, wyruszającym 
nazajutrz do Ameryki.

Następnie napisał z pożegoaniem długo i s e r 
decznie do matki i s tarego Michała.

Pani Randal, po odebraniu listu od syna, po
biegła zawiadomić Michała o postanowieniu R in- 
dala opuszczenia kraju  bez wrócenia do Paryża.

Ale Michał odebrał także pożegnanie Piotra 
i przygotowywał się do wyjazdu do Hawru.

— Nie zastaniesz go już — rzekła pani Randal. 
— Piotr jutro wyjeazie.

— Kto w ie?  W każdym  razie Hawr nie tak 
daleko. W yjechał pierwszym pociągiem.

W  Hawrze od razu udał się do hotelu An
gielskiego. Randala nie było.

Dowiadywał się, kiedy okręt wyrusza ; a gdy 
mu powiedziano, że pogoda może opóźnić o parę 
dni wyjazd. Michał krzyknął z radości.

Od rana rzeczywiście morze się burzyło, a starzy 
m arynarze nie opuszczali przystani, oczekując z nie
pokojem wzrastającym powrotu towarzyszów, którzy 
w wiiją na połów wypłynęli.

Michał z rękoma w kieszeni stał ciągle na 
tamie, spodziewając się co chwila ujrzeć wysoką 
sylwetkę Piotra R an d a la !

Zasiadł potem w kawiarni z widokiem na 
morze i pił absynt, pstrząc na w spaniałą panoramę, 
która rozciągała się przed nim.

życie  portowe było w całej pełni. Przesuwali 
się m arynarze w wełnianych koszulacb, mówili do 
siebie, jak istoty pierwotne, które, znając tylko mo
rze, przyzwyczaiły się rozmawiać z szumiącą falą.

Naraz, s ta ry  kasjer w ykrzyknął: tara* na bu l
waru, ujrzał Randala.

— Randal, R an d a l! — starzec wołał ciągle.
Zerwał się nareszcie, rzucił na spotkanie mło

dego człowieka i porwał go w objęcia.
— Znalazłem pana nakoniec! Bałem się, żeś 

może już w y jech a ł! Ah ! jak dłużyło ml się na kolei 
myślałem, że wieki jadę; lecz jesteś, jakżem szczę
śliwy, panie R an d a l!

I wsuwając rękę pod ramię Piotra, pociągnął 
go po za miasto.

Tyle miał mu do powiedzenie, zanim pojedzie 
może na zawsze.

Nie broniąc się, nie opierając, Randal pozwalał 
się prowadzić, jak dziecko.

Doszli do Sainte Adresse i zapuścili się małą 
dróżką obramowaną żywopłotem, skąd mogli wi
dzieć morze, i słyszeli groźny pomruk jego.

Dzień ginął w mroku, słońce zniżało się na 
horyzoncie, kąpiąc  tarczę ognistą w czarnej prze 
paści morza.

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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C enna p am iątka  w ie lk ie j  roczn icy .
Z okazji n iedaw no uroczyście obciiodionej rocznicy 500- 

lacia naszej parefjl ukazało  się na półkach księgarskich  p ię 
k n a  dziełko dyr. Blbljotakl Raczyńskich w Poznaniu  u r .  Wojt- 
kowsklego p. t. ,500-lecia patafjl w Ostrowie*. Książka nia 
jas t wydawnictwem pomnikowem z obazerneml kom entarzam i,  
odsyłaczami, dygresjami nankow am l — niemniej Jednak o p ra 
cowana m etodą m onograf .czną o cha rak te rze  popula iyza tor-  
skhn, zwięźle, jasno — przedstawia c iekawy obraz powsta 
nia parafji ostrowskiej, jej ewolucję rozwojową na p rzes trze 
ni wieków, walkę o ducha religijnego 1 narodowego, czasy 
najnowsze, etan obecny — jubll tussow y

Po wstępnej przedmowie ks. kanon ika  Jarosza,  w zaufa
niu dla pergam inów pożółkłych, prawd archiwalnych kroczy 
się myślą powoli w trząść Z należnem poczuci m perspe
ktywy historycznej czytelnik widzi dokładnie 1 wczuwa się 
w ludzi 1 czasy, k tó re  odegrały niezmiernie doniosłą rolę w sp o 
łeczeństwie bądź to  budową trw ałych , silnych zrębów parafji , 
tej zasadniczej jednostk i  organizacyjnej ta k  cldrzymiej potęgi 
jaką  był i jes t  Kościół Katolicki — bądź przez to, i e  na  n a 
szych zachodnich kresach  Rzeczypospolitej u t rw a l i ły  ducha 
narodowego, chroniły jak  puklerzem  polskość, ku l tu rę  polską, 
język polski.

Historj* Idzie nam n t  spo tkan ie  w roku  1434. Odtąd t.j. 
od założenia 1 ugrun tow an ia  materja lnego parafji ostrowskiej 
prowadzi przez czasy wizytacji J a n a  z Góry 1508 r., wizytację 
Ignacego Glińskiego, przez okres Przebandowsklego, wizytację 
ks. Llbowicza 1725 r , czasy Bielińskich do powiększenia p a 
rafji 1 zbudowania nowego kościoła w r. 1779. Potsm up rzy
tam nia  się okres ks. Kompałły, jego nastęoców, działalność 
ks. Rnszkiewicza, Knlturkam pf, do złotego okresu  w dziejach 
Ostrowa i parafji do dnia dzisiejszego. Nie można tu  cytować 
wyjątków, fakty, nazwiska — w sty s tk o  bowiem w tej u jm u 
jącej książce wydaje się ta k  ważne, ta k  brzemienne w n a 
stępstw a, że byłoby bezsensowne przytaczać cokolwiek bez 
szkody dla całości, k tó ra  w re trospek tyw nej zwartości jest 
n iezrównana.

Druga część broszury  prredstawia  w doskonałym, prostym 
wywodził,  obecny s tan  ogromnej parafji.  J a k  w ynika z ze
stawień, s ta tystyk ,  ciężka, wyczerpująca praca tu te jszego 
duszpasterstwa pod rządami ks. K anonika Jarosza, wydaje 
plany napraw dę wspaniałe . Życie religijne p a r . f ja n  płynie 
imponująco nurtem  niemałego oddin ia ,  p cśc ię ce n ta  sprawie 
bożej jak  rów nlłż  pracy sp o łe c z n o -h u m a n i ta rn e j  w zakresie  
żywej działalności licznych bractw, lasty tucyj,  s towarzyszeń. 
Dowodzi tego <vstatn'a misja w czasie której zorganizowano 
dnia .Dzień Chorych* 1 .Dzień Bezrobotnych”, dnie wielkiej 
manifestacji uczcć względem najbiedniejszych, najbardziej po
trzebujących. To też jeżeli o s ta tn io  t j l s  mówi się i czyni w 
Pow. Komitecie Pomocy Bezrobotnym w celu ulżenia k a t a s t r o 
falnemu ncłożeclu  bezrobotnych— można twierdzić, że wysiłki 
te  w połączeniu z odpowledniemt poczynaniami na płaszczy
źnie uarafjalnej wydać mogą 1 muszą pożądane owoce.

Ź» dola, zwłaszcza duchowa, bezrobotnych, tych nle iba-  
denemi wyrokami losu zdepresjonowanych piwnic spo łeczeń
stw a leży g łęboka t ro sk ą  na sercu duchowieństwa o s trow 
skiego, zaznacza choćby mały opis .Dnia B ezrobotnych” umie- j 
szczony przy końcu broszury, gdiie wyczuć da się myśl za- i 
sadnlcza : .dajem y co możemy* — ta k  bowiem jest Istotnie.

Forma zew nętrzna dziełka opracowana według współcze
snych schem atów  graficznych, tłoczona w d ra k a m i  .O rę d o w 
n ika Ostrowskiego*, ma wszelkie dane po tem a, aby p rzy
czynić się do rot powszechnienia cennego w ydaw nic tw a wśród 
społeczeństwa os trow sk łeg i  1 w całym powiecie. .500-lecle p a 
rafji* zdobią llcsne fotcgcłfje  na białym kredow ym  papierze. 
S tosunkow o niska cena, zważywszy wielkie koszty wydania, 
pozwoli n iewątpliw ie niejednym na nabycie wartościowej 
książki. — al. hi. —

Przy kaszlu osób, skłonnych do kiwioplucia —
SZCZAWNICKI STEFAN

O lbrzym ia tam a w odna w P o lsce .
W związku z klęską powodzi, j<ika ub. roku 

nawiedziła zwłaszcza południowa cześć naszego 
kraju, podjęte zostały studja, których celem jest 
zapobieżenia skutkiem przyszłej powodzi. Studja 
te podjęte zostały narazie na najgroźniejszym d o 
pływie Wisły — Dunajcu.

W miejscu gdzie Dunajec tworzy kilkumetrową 
pętle, w miejscowości Rożnów, oddalonej o 30 km. 
od Nowego Sącza t tanąć  ma olbrzymia tama beto
nowa, k tóra spiętrzy rzekę aż do 31 m. wysokości

ponad obaeny jej poziom i w ten sposób wytworzy 
■ię wielkie sztuczae jezioro. Powierzchnia tego 
jeziora wyniesie około 1800 hektarów, a granice 
jego będą sięgać aż po Marcinkowice i Kurów. P o 
jemność jeziora uczyni około 228 m;lj. mtr." *»ody.

Ile  j e s t  ad w ok atów  w P o lsc e?
Wedle ostatnich spisów jest adwokatów Polsce 

wogóle 6 248, z czego na b. zabór pruski, czyli Po
morze. Poznańskie i Śląsk wypada 856, na b. zabór 
rosyjski 2281, na Małopolskę 3 111. Już w cyfrach 
absolutnych uderza nadm iar adwokatów w Mało- 
polsce. W stosunku do liczby” ludności ten nad 
miar uwypukla się tem wyraźniej, bowiem w b. 
zaborze prnBkim 1 adwokat przypada na 5 380 m ie
szkańców, w b. zaborze rosyjskim 1 na 8 400, 
a w Małopolsce już na 2 790 mieszkańców mamy 
jednego adwokata.

Również ciekawą jest sprawa w adwokaturze 
z narodościowego punktu widzenia. Adwokatów 
Polaków jest tam zaledwie 12—15 proc. Pona* 10 
proc. jest adwokatów Rusinów i wreszcie ponad 
75 proc. adwokatów żydów.

O głoszenia
w „ O R Ę D O WN I K U  OSTROWSKIM**

b u d z ą  z a p a ł

do zakupów  gw iazd k ow ych !

D e m o n str a c ja ... koni 
p rzed  u rzęd em  sk arb ow ym .

Dnia 7 bm. przed urzędem skarbow ym  w W ą
growcu odbyła się oryginalna manifestacja 8 koni 
z Rejowca. Konie miały na grzbietach transparen ty  
z napisam i: „żądam y paszy. Od tygodnie jesteśmy 
bez obroku, k tó ry  zajął urząd skarbowy*. M m i- 
feBtacja ta wzbudziła ogromne zainteresowanie, tem 
bardziej, że szkapy były niezwykle chude.

Dokoła zwierząt zebrał się wnet tłum, który 
z zaciekawieniem przyglądał się tej cichej demon
stracji czworonożnych manifestantów. Kres tej d e 
monstracji położyła policja. Kenie odesłano do 
majątku w Rejowcu. Jak  się okazuje, sekw estrator 
istotuie zajął w tym majątku paszę i zboże.

Zakonnicy z góry św. Bernarda w Tybecie.
Zakonnicy z góry św. Bernarda, którzy udali 

się do Tybetu, aby na granicy i odyjsko-tybetańskiej 
zbudować w góracb  schronisko takie, jak na górze 
św. Bernarda, przebywają czasowo w siedzibie wi- 
karja tu  apostoł ikiego w Tdtsieniu i prowadzą p e r 

trak tacje  o kupno odpowiedniego te renu  pod b 
dowę schroniska, k tórem  będą kierowali.

Schronisko to stanie na przełęczy, łącząc! 
wysokogórskie doliny rzek Mekong i Snluem i U 
żącej na wysokości ponad 6.000 m. ponad pozi< 
mein morze.

W zimie przełęcz ta jest zasypana śn ieg ie^
Tymczasem zakonnicy zajmują s:ę nauką język) 

miejscowej ludności i prowadzą aptekę, do k tó r i . .  
dziennie zgłasza się około 50 osób.

1 5 0 -lec ie  „T im esa44.
Dnia l  stycznia 1935 r. wielki dziennik ioi

dyński „Times* obchodzi 150 tą rocznicę swegmoch
istnienia

Pierwszy numer tego dziennika, założoneg 
przez Johna Waltera, ukazał się dnia 1 stycznia 1785 
p.t. „Daily Uaiversal Register*, k tó ry  u trzym ał si 
przez trzy  lata, poczern dziennik otrzym ał nazwj 
dzisiejszą.
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Dla uczczenia tego jubileuszu, wydawnictwi ranlo 
„Timesa* opracowało jego dzieje od chwili zało został 
żenią  do daia dzisiejszego w dwu dużych tomacl P 
ilustrow anych. Pierwszy tom tego painiątkowegi kaneli
wydawnictwa, zawierający 500 stron  druku, ma si 
ukazać dnia 1 stycznia.

W kilku w ie r sz a c h ...

szczęt
horst*
siwan
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8P R A W Y  P O L S K IE . W
lała z

— P u n k t e m  c i ę ż k o ś c i  nowego p ro jak tu  konatytuey; njemj
nego, nad którym o b r .d u j e  Sejm j e . t  a tw oraeeie  * P re iy d e e t i , . 
R ip llte j  ezynnica n ad rzędnego  pod którego w ładzą znajdują “r  
się organy s >bie ró w n o rzę d n a  a więr rząd, wojako, pai lam ea Niemi 
sądy, kon tro la  pańs tw a.  ełaai

W c e lu  n a w i ą z a n i a  atoannkow  handlowych bawią barge 
w k ra ju  przedstawiciele n . jw lę k a z a g o  konce rnu  św ia ta  Mitel) 
a Japocji .  Na Górnym S iąaku  zamówili olbrzymia lloael bit- rO W  
chy cynkowej oraz szereg w yrobów  naszego p rzem ysłu  rr « ,
ta lurgicznego. I *

— Z a w a r c i e  p o k o j u  g o s p o d a r c z e g o  na pola lby tf  1 
węgla, pomiędzy Aogiją a Pulzką p rzy ję to  tz k l#  i  w lelk ie i ' 
zadowoleniem w kołach gospodarczych G d ań sk a ,  k tó ry  przeą tn ie j  
to liczy n s  zw iększen i ,  sa robków  i obro tu  m orskiego tows* w 
rami.

— W d z ie d z in i e  s p o r t u  z a s z ła  d o n i o s ł a  zm iana . '
Dla u sp raw nian ia  1 podniesienia ns  wyższy poziom wszystkie.- s4®* 
gałęzi sportn ,  k tó ry  o s ta tn io  p oe i tda  liczna n l td o m a g a a la  pc gami 
stanow iono  odpowiednią ingerlucję pańs tw a  prasa Państw , pe«ri
Urząd W. F. cle i

— W  c z a s ie  p r a c  w y k o p a l i s k o w y c h  na kopcu Kra- L o _  
k usa  znaleziono srebrna m onety  a połowy X wieku, które 
wywołały  ogrom ne za in teresow anie  św ia ta  naukow ego gdyt 
w ysuw a eię przypuszczenie że są to m one ty  b ra ta  Dąbrówki, 
żony Mlecz. I

— W o b e c  n a p a d ó w  n a  f o n k c j o n a r j n a z y  pocztowych 
w ładze w ydały  zarządzenia  ochronne. Funkcjonarjuaae  zo
s taną  zaopatrzen i w specja lną  Instrukcje ,  rew olw ery  i po
trzebną  amunicję. Większe środki oetróżneś i zerhowaae 
będą pray transpo r tach .
Z A G R A N IC A .

— R o z p o c z ę to  b u d o w ę  najd łuższej a u to s t ra d y  świztz 
p rowadzą-ej z Alaski poprzez S tany  Zjednoczone, M eksyk de 
Buenos Aires w Argentynie. Ogólne d ługość będzie wynczk
20.000 km. Trasa a u to s trad y  b tegn ia  przez 14 pańs tw .

Z a c i e k a w i e n i e  w ko ła ch  io tn l-ayeb św ia ta  budź! 
obsenle wielki sam olo t zbudow any  w Tuluzie. J e s t  to  najwię
kszy hydroplao  p asaż e rsk i  przeznaczony do kom ootkac j i  trans
a tlan tyckie j F ranc ja  P oludn . Am eryka . Pomieści 65 pasażerów

— N a  p o d s t a w i e  naukow ej analizy przyczyn •śmierci 
A m erykanów  stw ierdzono , ża na 1086 agonów m. In. przypa
da 228 wyw, lanych chorobam i sa rre ,  1C7 powoduje rak I zło
śliwe now otw ory , 84 na apopleksję ,  69 przypada ns zapslaais 
płuc.

— T a j e m n i c z a  c h o i - o b a  — trąd  zos ta ła  przez niedawny 
w y n a lazek  szczepionki przez dr. Y so d rem e ra  osłabieni 
w s trasznych  sk u tkach .  Szczepionka ta  stanow i dalszy śro
dek  w dotychczasowej bezskutecznej  w alce z plagą zagraża
jącą  ludzkości.
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Ponad ełowami ich nisko kłębiły  się ciężkie 
chmury. Michał przemówił:

— Straszna wróżba na podróż m o rs k ą !
— Co to szkodzi ? Transatlantyckie statki opie

rają się łatwiej b łwanom, niż moje serce burzom 
życic.

Kasjer patrzał na niego chwilę w milezeuiu, 
spokój i dźwięk głosu Piotra dziwnie na nim w ra
żenie robiły.

Co się s ta ło ?  Czy widział H elietę? — pomy
ślał. Z głębokim niepokojem kasjer badnł zmie
nioną twarz Randala, jak doktór bada naturę cho
roby, zanim lekarstwo przepisze.

— Panie, tyś ją widział! rzekł nakoniec łago
dnie — i' może jej p rzebaczyłeś?

— Tak, widziałem Helietę i nienawiść moja 
jeszcze się wzinocn ła, nienawidzę jej i boję się 
jak płazu jadowitego.

Lecz gdy miał już wszystko powiedzieć staremu 
, przyjaci łowi, powstrzymał się, pomyślał o małej
i Gizeli, na którą spadłyby może następstwa fata l

nego wyzaania matki.
ę Dzieci te nie należały do niego i uczuł, ża ule
8 będzie mógł już jak dawniej kochać jasnych główek 

dawniej uwielbianych !
t Odtąd sarn jest na świecie! Sun , z bolesnemi
0 wspomnieniami, rzuci oj zyznę może na zawsze. 

A w samotnem jego życm cbraz dziecka nie roz
t jaśni słów jego, ani uśmierzy smutku.
8 Myśląc o tern wszystkiem. wspominając nocne
1 odwiedziny u Heliety, serce jego bur/.yło się w strę

tem i gniewem okrutnym. MLhał  odezwał się:
— Nie pytam, co pana spotkało, lecz pewny

* jestem, że pomiędzy nią i panem zaszły bardzo 
,  ważne sprawy.

— Tak, Michnie, ele nie mogę ci niczego po
wiedzieć.

Szli przed siebie bez celu, wzdłuż brzegów 
morskich, powyrywanych w głębokie przepaści.

Przytulony do wzgórza klasztór ukazał się ich oczom.
— Oto, gdzie chciałbym, żeby moje córki um ie

szczono — rzekł z wysiłkiem — tam byłyby bez
pieczne od zetknięcia się ze społeczeństwem zg>n- 
grenowanem i od cierpień, jakie spo tykają  kobiety, 
n e posiadfjące majątku.

Nic już nie mówiąc, powrócili do Haw ru i weszli 
do hotelu, gdzie Randal skcńczył os ta tn ie  przygo
towania.

— Więc to już stanowczo — rz°k ł Michał — 
odpływa pan jutro do Nowego J o rk u ?

— Tak, wierny przyjacielu i gdyby nie wiatr 
przeciwny, byłbym już teraz daleko.

— Co pan myśli tam robić?
— Pracować w moim zawodzie.
— Lecz na zaczęcie trzeba pieniędzy, a pan 

ich niema.
— Mylisz się, przyjacielu. Matka da ł i  mi 

w przeszłym tygodn u resztę  swoich oszczędności: 
siedem tysięcy franków.

— Co to znaczy! — Dodał  z, miną tryumfującą : 
Jeżeli goniłem za p\nem, to najpierw, żeby pana 
pożegnać, a potem żeby...

— ż e b y ?  Kończ, przyjacielu, co miałeś po
wiedzieć? Jaką  nową katastro fę  zw iastujesz?

Michał powiedział, siląc się ua uśm iech:
— Uspokój się pan, chcę zaproponow te panu 

po prostu... — Mów, wytłumacz się.
— A więc mówię: oprócz stu tysięcy franków, 

które ukradła nam ta niegodziwa, posiadałem domek 
na W 6 i ,  cacko prawdziwe, w Asnieres nad Se
kwaną, gdzie co niedzielę jeździłem. Ukrywałem 
przed panem ten zbytek. Kazałem przed dziesięciu 
laty wybudować ten domek, kiedy jeszcze ziemia 
była tańsza, założyłem ogródek pełen kwiatów. 
Otóż od pewnego czasu wszystkie te zbytki prze
stały mnie bawić, znudziła mnie moja willa.

Co dalej ? — rzekj Randal, zaczynając się 
domyślać.

Sprzedałem ją, słowo daję.
— S przeda łeś?
— Tak, za dziesięć tysięcy franków. A że nie

potrzebuję wszystkiego, przywiozłem panu połowę. 
Z pięciu tysiącami franków  damy sobie radę, pani 
Randal, i ja : w ychow am y Gizelę, a tym
czasem znajdę posadę ; mogę i chcę jeszcze pracować.

Randal nie mógł przemówić ; wzruszenie, wdzięcz
ność głos mu tam ow ały. N astępnie wziął banknoty 
k tóre Michał podawzł mu nieśmiało.

— W szystko tobie zaw-dzięczam. Szczęście 
twego życia, owoc pracy iwojej, wezystkoś mi 
oddał, dobry  kochany przyjacielu! Co mogę zrobić 
dla c ieb ie?

Mich; ł wyciągnął ramiona. Randal rzucił się 
w nie z głośnem łkaniem.

W y ja śn ien ia .
Zostawiliśmy Helietę zemdloną, leżącą na po

dłodze w gabinecie.
W eodzinę po odejściu Piotra Randala, po

wrócił Jerzy  de Sannois z wycieczki w Wogezy. 
Z Hawru szedł szybko do wilii, gdzie irlandka mu
siała oczekiwać niecierpliwie.

Słowa Michała bezustanku w uszach młodego 
człowieka dźwięczały, a myśl. że starzec prawdę 
może powiedział, nie dawała mu spokoju.

— Heliets złodziejką!
Gdy stanął przed domem, serce mu biło gwał

townie. J sk  ośmieli się swojej kochance powie
dzieć o jej potwornein oskarżeniu.

Wolnym krokiem wszedł do ogrodu. Zdziwił 
się. zastawszy furtkę  niedomkniętą, o tsk  spóź
nionej porze. Lecz zdziwienie przeszło w obawę, 
gdy ujrzał także o tw arte  drzwi przedsionka. Cisia 
zupełna panowała. Może nieszczęście spotkało 
H elietę? A skoro ta myśl mu przesHa. zapomniał 
oskarżenia Michała, myśląc o kochanej, k tó ra  może 
cierpi w tej chwili i zawołał. (C. d. n.)


